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Dwie organizacje.
Powstanie Polskiego Związku Artystów Wido­

wiskowych doprowadziło do zrzeszenia się właścicieli 
imprez widowiskowych, w Zwkązek Dyrektorów Scen 
Widowiskowych.

Artyści widowiskowi, uważający organizację je­
dynie za narzędzie do wywalczenia .znośniejszych eko 
nomicznych warunków w przekonaniu, że z dyrekcjami 
zorganizowanemu walka ekonomiczna będzie dla Pol­
zawidu daleko trudniejszą, powstanie organizacji d y ­
rektorów przyjęli nieprzychylnie; zato artyści rozumie­
jący, że celem i zadaniem organizacji artystycznych 
jest nietylko walka ekonomiczna, lecz dążenie do pod­
niesienia poziomu artystycznego i etycznego przy­
jęli powstanie nowej organizacji, jako zapowiedź zre­
formowania ^dotychczasowych placówek widowisko­
wych, które pozostawiały i pozostawiają wiele do 
życzenia.

Polscy artyści widowiskowo byli dotychczas w tem 
nieszczęśliwym położeniu, że warunki ekonomiczne kra­
ju jak również przepisy administracyjne, nie mówiąc 
niż o polityce podatkowej magistratów nie tylko, że 
tamowały rozwój rozrywkowych placówek widowisko­
wych; lecz wprost niszczyły byt imprez już egzystują­
cych. Przypomnijmy sobie wypadki nieudzielania ze­
zwoleń na występy cyrkowe w miastach, gdzie gości­
ły t. zw. miejskie teatry, nie mówiąc już o nakładaniu 
wprost nieprawdopodobnych podatków magistrackich 
na variete, cyrki i t. p. imprezy, byleby tylko nie two­
rzyć konkurencji teatrom, do których ojcowie miast, 
z magistrackich kas sypali jak w przepaść miljony zło­
tych. Do tego w roku 1922 doszedł zakaz produko­
wania się artystów widowiskowych nad program w ki­
noteatrach.

Powyższe warunki przyczyniły się do tego, że 
duży zastęp artystów widowiskowych, zmuszony był 
przerzucić się do imprez przy stolikach, chociaż praca 
w podobnych imprezach wobec nieuregulowanych wa- 
ruków nie należała do przyjemności. Za mały­
mi wyjątkami, imprezy stolikowe prowadziły osoby 
niefachowe a co najważniejsze nie stale lecz w pew­
nych odstępach czasu, co wpływało bardzo ujemnie 
na same warunki pracy.

Powstanie Związku Dyrektorów, jeśli było przy­
chylnie przyjęte przez ogół artystów — to tylko 
w przekonaniu, że Związek ten będzie dążył do 
stworzenia dyrektorów fachowców, w miejsce do­
tychczasowych dyletantów, którzy prowadzenie im 
prezy widowiskowej nie traktują zawodowo, lecz jak­
by dla rozrywki.

Podobni dyrektorzy nie chcą zrozum ieć, że 
irh obowiązkiem w pierwszej linji winno być, 
stw orzenie dla artystów  znośnych warunków  
technicznych, jak rów nież przestrzeganie pa­
ragrafów konwencji, które umożliwiają artystom wy­
dajność pracy, lecz przeciwnie, sami obniżają po­
ziom własnych impiez, przęź uprzywilejowanie osób, 
niemających nic wsDÓlnego z artyzmem, co z pla­
cówek widowiskowych często tworzy coś, nie da­
jącego się określić żadnem mianem, o ile nie chce 
się użyć zwrotu, ubliżającego danej imprezie. I czy 
w tym wypadku zamierzenia sanacyjne, artystów wi­
dowiskowych, dążące do podniesienia poziomu ar­
tystycznego i etycznego, mogą wydać dodatnie re­
zultaty ?

Sanu artyści, bez współpracy w tym kierunku 
dyrektorów widowiskowych, nie wiele uczynić mogą; 
potrzebne tu jest zrozumienie przez dyrektorów i artys­
tów ich wspólnych interesów, jak również zastanowie­
nie, że skoro nie może egzystować artysta bez dyiek- 
tora i odwrotnie, jak również równowagą jednej orga­
nizacji, jest druga organizacja, to i obowiązkiem tych 
organizacji jest wspólna praca, dążąca do podniesie­
nia nietylko poziomu artystycznego wśród artystów, 
lecz i czuwanie p. dyrektorów, by z podniesieniem 
poziomu artystycznego szla w parze reforma tech­
nicznych warunków pracy, samych imprez widowis­
kowych.

I bądźmy przekonani, że gdy w tym kierun­
ku pójdą wszystkie dyrekcje — bardzo szybko opi- 
nja zmieni zdanie o dyrektorach i artystach wido­
wiskowych na lepsze.

K- T.
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Z  okazji MiędzynarodowegojS 
Kongrysu Autorów w Warszawie.

Hag jaty.
M nóstwo u nas autorów,
Takich swojskich... bez daty...
Co to z  cudzych utworózo 
Śzmetne tzcorzą.., p lagia ty!
Słowa  —  niby ich własne 

. (Lecz zau fa j tli bratu)
Gdy dla ciebm jes t jasnćgjt 
Że to p lag ja t z... plagjatu!

Sprytne bestje, jak  szczury,
Co polują na ciszę — .
Gdzie usłyszy co który,
Zaraz solne „napisze”
/  nazajutrz na scenie,
(Gdy w  kierunku tym  miat tor...)
Śpiewa, czelny w  sw ej wenie; —
„Humorysta i autor!”

Oryginał niestety 
Rozerzoany prze^jsępy...
M ieć "swe będzie zalety,
Choć. zostaną  zeń strzępy  •
Lecz niemiła dziś sprazmCł 
Tych, co tw orzą plag ja ty ,
Bo odnośna ustawa  
Ich zaprasza za... kraty!

Stawicz.

Fundamentem organizacji,
jest p osłuch  i obow iązkow ość w e w szystk ich  
dziedzinach życia organizacyjnego. Kto się do 
pow yższych  wyłam uje i nie chce podporząd­
kować, n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i ,

K o n w e n cja .
(Dalszy ciąg)

Jednym a  niezin.ernie ważnych punktów tegorocz­
nej konwencji jest § 33a, brzmiący następująco: Do ko­
misji egzami lacyjnych „Polzawid” zaprasza dwóch przed­
stawicieli ł^-Pozedu” z prawem g-tosu, wynik zaś egza­
minu z odpowiednią oceną ma być protokularnie prze­
słany Zarządowi Głównemu „ P o z e d u ^ j

Jestem najzupełniej przeświadczony, iż lwia część 
„Polzawidu” jest wprost zgorszona umieszczeniem w kon­
wencji podobnego punktu, Niechcialbym dla poparcia 
racji powyższego paragrafu posiłkować się argumenta­

mi należącym i już do przeszłości i tą drogą na ła­
mach niniejszego organu zdyskredytować ówczesną ko­
misję Egzaminacyjną i egzaminu, którego ofrgiś byłem 
świadkiem przed niespełna rokiem. Nie mogę jednakże 
pominąć milczeniem onego fuk-tu, iż pomimo, że w ię - . 
kszość jegzamimijących się wówczas ani kwalifikacjami 
ani warunkami nieodpowiadała najelementarniejszym 
wymaganiom sztuki estradowo-kabaretowej; została.jed- 
nakże przez Komisję zakwal.filcowana. Wszyscy pra­
wie obecni wówczas; na egzaminie liczni widzowie prze­
ważnie członkowie).,;,Polzawidu” byń względem wyni­
ków egzaminu nic mniej krytycznie usposobieni A jed­
nak 'skądże powstała taka krańcowa różnica poglądów 
na tle intellektu artystycznego,"^odbywającego się wów- 

.‘ćzas egzaminu pomiędzy widzami-artystami, a komisją 
egzaminacyjną. Niejednokrotnie bytem obecny na po­
pisach dramatycznych egzaminującego się młodego po- _ 
kolenia artystycznego, gdzie faktycznym wyrazicielem 
opinji była obecna specjalnie w tym celu zaproszona 
publiczność. Nie znaczy to, by obecni nienależący do 
składu Komisji Egzamuracyjnej „Polzawidu” nneli pra­
wo głosu, 1 doz oczywiście, iż tak krańcowa różnica po ­
glądów między biernym widzem, a komisją kwaiit.- 
kacyjną nasunęła mi myśl głębszego zbadania tego
a n o r m a h i e g 0 , b b j a w u .  j otóż)doszedłem do przekona­
nia^) iż zasadniczym defektem Komisji Egzaminacyjnej 
był przedewszystkiem jej osobisty skład personalny.

W skład Komisji Egzaminacyjnej wchodziła duża 
część tak zwanych^Senjorów i Senjoryt „Polzawidu” 
powołujących się na swą długoletnią karjerę artystycz­
ną, a w rzeczywistości obce prawie byty im nowe prą­
dy kabaretówa£ęstradowe i o wokalnych numerach czę­
sto decydowały baletnice o balecie zaś często humo­
ryści. Secundo: pośród Komisji Egzaminacyjnej znaj­
dowali się profesorowie popisujących się uczennic lub 
uczniów, co bezsprzecznie ujemnie wpłynęło na ogól­
ny skład komisji powodując stosunki protekcyjne. Ter­
cjo: w grę jakoby weSżly także czasami względy czy- 
sto‘:.fiskal'up-fiilansowe jak i« „P o lzaw id ” z egzaminów 
czerpie.

Wszystko powyżej przytoczone wpływało fatalnie 
na stan egzaminów i nie były one dlatego nietylko 
w możności stać na wysokości zadania ale niedorów- 
nywuły nawet najmierniejszym popisom amatorskim.

Niemal wszystkie; dyrekcje chętnie angażowały 
świezp wyzwolone siły, ufając współczesnym wymaga­
niom Komisji Egzaminacyjnej i niemal ciągle następo­
wało rozczarowanie.

Tak było  przed n iespełna rokiem.
Zrozumiała wobec tego wyda się każdemu mo- 

jńjmiechęć i uprzedzenie do misji jaka mi przypadła 
z racji mego mandatu na odbytym ostatnio dn. 14 
września b. r. egzaminie. Byłem ciągle pod wrażeniem 
ówczesnego egzaninu co za miłe nastąpiło  rozcza­
rowanie! Jeżeli z braku wiadomości o ogólnym roz­
woju Związku Artystów Widowuskowych nie mogę na- 
rajźie zabrać głosu, to w każdym razie) muszę szczerze 
przyznać, iż sprawra egzaminów7 w „Polzawidzie” zrobi­
ła gigantyczny krok naprzód. Wyczuwuiło się to po­
cząwszy od p. przew7oniczącego egzaminu, popisujących 
się adeptów staranniej- przygotowanych, a końgząc na­
wet na zachowywamu się licznie zebranych wodzach. 
Konkluzja zaś w7ynikóvv egzaminu ustalona przez Ko­
misję Egzaminacyjną prawne, że całkowicie zgodna z kon­
kluzją moją, jeszcze dobitniej tego dow7iodła.

Komisja Egzaminacyjna przy ,,Polzavvidzie“ opar­
ta na faktycznych zasadach może w przyszłości wyrzą­
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dzić zawodowi kabaretowo-artystycznemu wprost f r ig  
obliczalną krzywdę.

Jak wielką odpowiedzialność ponosi Komisja Egza­
minacyjna względem przyszłego pokoleniamrtystyczne- 
go „Polzawidowi“ i „PCzedow i ‘ zbytecznem by było 
chyba dowodzić. Jeżeli zaznaczymy, że wyzwolony 
młody adept sztuki dramatycznej rozpoczyna swą kar- 
jerę zawodową omal że od statystowania, wówczas kie­
dy adept lub adeptka wyzwoleni przez ,,Polzawid“ s ta ­
ją się natychmiast solistą lub solistką, a dla widza sa­
modzielną atrakcją,, to należy być bardziej wymagalnym 
na egzaminach ,,Polzawidu“ , gdyż pamiętać trzeba, iż 
w przeciwnym razie straty materjalne ponoszą jedynie 
dyrekcje, mćfralne zajś'1 jedna i druga strona.

Ostatni egzamin z dn. 14 września dowiódł, iż 
w ,,Polzawidzie“ zaczynają się dziać rzeczy ciekawe 
i „genius loci” (specyficzny sposób myślenia) jaki to ­
warzyszył tej Organizacji ciągle zaczyna pomału, lecz 
faktycznie ustępować, co bezwątpienia wpływa korzyst­
nie na ogólny rozwój „Polzawidu11.

Polski Związek Artystów Widowiskowych zaczy­
na zdawać sobie^eprawę z tege\ iż twórcam przyszłych 
kadrów pPolzawidu11 jest nikt inny jak Komisja ■ Egza­
minacyjna. § 33a konwencji zabezpiecza poniekąd 
członków „Pozedu11 od niespodzianek rozczarowań 
na. tle angażowania nowowyzwolonych artystek i artys­
tów. oczywiście dwa te czynniki idealnie wpływają 
na przyszły skład Komisji Egzaminacyjnych,® które w 
poczuciu obowiązku i zrozumienia rzeczy wyzwolą nie­
powszedni intellekt artystyczny.

Bazyli Szwager
.  Prezes 3-Pj ekspozytury „Pozedu".

Sprawdź swoją legitymacją,
nie bagatelizuj obow iązków  w obec Organizacji, 
bo sam em u sobie krzywdę czynisz, wstrzym u­
jąc normalny bieg prac Zarządu, dla tw ojego  
dobra.

„Curiculutn ‘ ta i”
Na posiedzeniu Rady Art. przy udziale członków 

Gł. Zarządu, oraz Kornisji Egzaminacyjnej w dniu 13 
września r. b. zapadła uchwała, która jest wielkim kr,&? 
kiem do sanacji wewnętrznych stosunków naszej orga­
nizacji; postanowiono mianowicie, że starający się o przy 
jęcie kandydat (ka) m i l e  być branym w rachubę, jeś­
li nie przekroczył lat trzydziestu, jak również, każdy 
z nowowstępujących, dołączać ma do deklaracji cirrri- 
culum v(tae (życiorys). Za posunięcie takie, należy się 
Radzie Art. głębokie uznanie, tembardziej, że uchwała 
ta ustaliła normę, której dotychczas statut nie prze­
widywał.

Określenie wieku, który miałby być ostatecznym 
na przyjęcie w poczet członków naszeg© związku, przed­
stawiało się bardzo poważnie; były wypadki, ż.ą dekla­
racje do nas składali członkowie pokrewnej organizacji 
Z. A. S. P. już po 30 letnim swym jubileifcśzem, któg 
rzy z powodu sędziwego wieku nie m i g i  w ża lnym  
z teatrów dram. otrzyimić engągemeiuu, a ponieważ 
pracowali niegdyś na estradach i jako 'estradowcy m l  
gliby ostatecznie występować,! trzeba się było z tym

faktem liczyć, gdyż nie było powodu me przyjęcia ich. 
Jednakowoż związek ńas§ jest za młodym i nie posia­
da funduszów na utrzymanie (ewentualne) szeregu star­
ców, to też powyższa uchwała i w tym wypadku jest 
uzasadnioną. D a organizacji naszej, od trzech lat istnie­
jącej, mieli czas wstąpić wszyscy-starzy, czy młodzi, 
któr-zy na naszych placówkach wiJ rwiskowych chcieli 
pracować i za tych może-jzwiązek brać odpowiedzial­
ność na wypadek niemofpości zarobkow ania, natomiast 
nie może być przytułkiem dia starców, którzy prżez 

■ szer®Ylat opłacali składki cifbn. w innej organizacji. 
Go do kandydatów,^niepracujących dotychczas na s t e ­
nie, to w samej rzecz^, do trzydziestego^ roku ży­
cia, mogli się ró.Wnicż namyślać, czy zostać artystą, 
czy me!

Żądanie dołączenia curriculum vitae, wyszło skut­
kiem niemożności określenia cenzusu naukowego, jaki 
miałby byc wymaganym od now ow stępu jących ,p rzez  
wzgląd na artystów cyrkowych, oraz artystów choreo­
graficznych, którzy od dzieci istwąi najczęściej poświę­
cają óyę Iśwenni zawodowi, naukę zaś, pobierają w wię­
kszej częśc. prywatnie; poza tćm, już z pierwszych doś- 
wiadczenjRżyciorysy kandydatów, własnoręcznie skreś- 

Tone, naprowadziły Radę Art. na trop nieporozumienia 
^yciowejgo danych jednostek, z wyniku któregb dowie­
dziano się ’ że np. jeden, skutkiem utraty posady fryz­
jera chce byc artystą’, bo umie śpiewać piosenki z re­
pertuaru „Qui pro qnrjj(?!) inny znów, umiejący tań­
czyć shimmy, chcc wyjechać zagranicę i spodziewa się 
otrzymać ulgowy paszport nat podstawiejfegityniacji ar­
tystycznej)?!) Jedna z kandydatek rozwiodła się z m ę­
żem i „na złoś<S mu, chce występować w kabarecie... 
etc. W^gele curriculum vitae, (które jest wymagane 
przy przyjęciu do wielkich instytucji) ułatwia w znacz­
nej mierz-e pracę tak Radzie Art. jak i Gł. Zarządowi, 
g d y |  już podczas egzaminu, łatwiej śi,ę zmjentowąć, 
z jakiego punktu widzenia,.- dang osobą traktować. Do- 
tych (ga rncy  sposób przyjęcia, na który “wjfStarczało 
złożyć deklarację z podpisami dwuch wprowadzających, 
nie wiele mówi za sienie... niejednokrotnie i ratka treść 
deklaracji, rażąco mija się z prawda^ gdy się. porówny­
wało błędy ortograficzne z wyszczególnieniem wykształ- 
cenia „średniego” - nie mówiąc o owych podpisach, 
k£.óre często •również gwarancj/ nie dawały!

Poza tem curriculum vitae, złożyć winien -każdy 
z członków, tak dla wtasnetó.. d jbra) jak i organizacji, 
gdyż tym sposobem ułatwi ijjpżnosę e r jenkcp  Gł. Za­
rządowi, (ezy, to w razie potrzeby wysłania de’egaVji na 
Międzynarodowy Zjazd (Artystów widowiskowych, _eZy 
•reż w ważnej sprawie do Władz administracyjnych, co 
gdy s i j  zważy, ,że jesteśmy rozsiani po całym kraju, 
jest zupełnie iizasadnfdnem, bo w talpch wypadkach 
potrzebni są ludzie z... gwarancją! RóAmie^i w wy 
pad rach nieprzewidzianych, chociażby i śmierć1, życio­
rys każdego z czjbnków, jest d ’a organizacji niezbędnym!

Zadatek pracy, tegorocznej Rady Art. jak wynika 
z powyżsąęgi^ jest dogi p ^ a ź n y  i jest nadzieja, że 
wyjdzie, on naszej organizacji na korzyść.’ /

J  S.

Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy N° 9
i poprzednie ?

W strzym ywanie się z wykupieniem  znaczka  
jest karygodne, bo ten  fundusz w edług S tatu ­
tu, musi być w ypłacony rodzinie w ciągu  
dwóch tygodni.
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Nasz kult.
Podtrzymujemy ogień Wielkiego Znicza.
To jest nasz kult.
Chcemy, aby nasze Westalki były jeśli nie pół- 

boginiami, to przynajmniej osobami, zasługttjącemi na 
szacunek najwyższy!

Ceńmy nasz kult!
Artysta estrady -  powinien być Kapłanem na­

szego kultu!
Wówczas ceniony będzie nasz kult!
Może nam ktoś podarować nawet samochód, dom, 

pałac lecz nikt nam nie podaruje dobrej reputacji, 
tej ramy, która nas zdobić będzie, która podniesie na­
szą wartość, jak obraz artysty malarza. Tę ramę mu­
simy sobie sami sprawić.

Już dziś mamy ramę. Ramę dobrą lub złą. W tej 
ramie widzą nas dobrze, jeśli dobrze wyglądamy, lub 
źle, jeśli źle wyglądamy.

Na każdym kroku życia pokazujemy się w złotej 
ramie. Bowiem rama jest potrzebna w każdej dziedzi­
nie, w każdej gałęzi, w każdym zawodzie dobra rama 
jest potrzebna artyście i artystce.

Nasz kult winien mieć piękne ramy!
Pamiętajmy, że artystę mogą cenić, ale jednocześ­

nie czuć dlań pogaidę.
— Zdolny — powiedzą — ale drań!
— Utalentowana, ale...
Dlaczego?
Brak ram.
Gdzie niema ram, tam ginie kult, tam gaśnie. Znicz.
Pozbawiać się szacunku jedynie dlatego, że ży­

jemy tylko raz?... Nosić się brudno dlatego, że doku­
cza niedostatek?... To nie kult!

Jak wysoko cenimy siebie, tak wysoko cenią nas — 
pod każdym względem! Ludzie wszyscy są kategory­
zowani. Sortują mnie, sortują ciebie. Idziesz nnędzy 
najlepszych, lub idziesz między najgorszych... Idziesz 
tam, gdzie należysz. — O tem może nie wiesz, tę myśl 
od siebie odsuwasz, lecz, niestety, tak jest!

Masz ambicję — jednak z wszystkiego co posia­
dasz - ceń  swój kult!

Wyzbyty jesteś ambicji — pluń światu w twarz 
i odejdź. Nie bądź zawadą innym na drodze! Nie ka­
laj domu, który nie jest twoim!

Ceń nasz Kult!... W tem N asze życie — w tem 
nasze Myl

A rtur L. Waldo.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, pamiętaj, że  robisz wielką krzywdę 
tym , którym w nagłej potrzebie Zarząd, z po­
wodu w yczerpania funduszu p ożyczkow ego  
zm uszony jest odm ówić.

Pamiętaj o naszej konwencji z autorami!
N iew olno ci w ykonyw ać cudzych utworów , bez 
porozum ienia z autorem , jak rów nież plagja- 
tów , (przeróbek z oryginałów).

Czya wina?
Od pewnego czasu dochodzą mnie? słuchy, jako­

by w łonie naszej organizacji daje się odczuć pewne 
osłabienie życia organizacyjnego.

W artykule niniejszym nie mam zamiaru wystę­
pować ani jako obrońca Zarządu,, ani jako oskarżyciel, - 
pragnę jedynie zanalizować te zarzuty, które są Zarzą­
dowi stawiane.

Zarzucają przedewszystkiem, że nie dość energicz­
nie walczy o podniesienie stanu moralnego swych 
członków.

Koleżanki i koledzy! Któż bardziej niż Wy mo­
że czuwać nad tą sprawą, czyż Wy nie jesteście świad­
kami tego co się dzieje i czyż sądzicie, że środkami 
represyjnemi podnieść można poziom moralny

Nie. Stanowczo nie. Wy, koleżanki i koledzy 
rozsiani po całej Polsce możecie największe korzyści 
przynieść waszym koleżankom, kolegom i całej orga­
nizacji przez stałe propagowanie sztuki dla sztuki. I dla­
tego nie w rękach Zarządu jest ta sprawa, lecz w Wa­
szych i od Was tylko zależy by usunąć jednostki, któ­
re w naszej organizacji znalazły się tylko przypadkiem, 
a które sztukę traktują, tylko jako źródło dochodu i to 
często pobocznego.

Zarząd w tej sprawie musi się tylko zastosować 
do Was i do Waszych wskazówek

Wskazówki Wasze są tem cenniejsze,' że Zarząd 
niema możności dotrzeć do wszystkich miast Polski 
inną drogą, jak tylko za Waszenr pośrednictwem.

Jeżeli więc chcecie robić z tego powodu Zarzą­
dowi zarzuty, to zrewidujcie wpierw Wasze sumienie 
i powiedzcie czy uczyniliście wszystko co do Was 
należało.

Bo nietrudno wybrać Zarząd i powierzyć mu 
wszystkie troski, zrzucając jednocześnie z siebie wszel­
kie obowiązki.

Nietrudno również oskarżać.
Zarzucają również z różnych stron Zarządowi, że 

nie dość pilnie śledzi za poprawą bytu materjalnego 
członków, lecz, moim zdaniem, i tu Zarząd z łatwoś­
cią obronić się może, wskazując na to, co podczas 
swej kadencji uczynił. Zarząd musi brać swych człon­
ków w obronę przed zachłannymi dyrektorami, lecz 
walka o gaże — to walka Was samych, która jedynie 
może się oprzeć o autorytet Zarządu i Związku.

N,ewolno więc przerzucać całej odoowiedzialności 
na Zarząd wtedy, gdy do zwycięstwa i do poprawy 
warunków materjalnych potrzebna jest tylko solidarność 
wszystkich zrzeszonych artystów widowiskowych.

Statui-.

i
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Kronika Widowiskowa 
z Ameryki.

E D i d e m j a  J a d  luck‘u" p o ś ró d  a r ty s tó w  w A m e ­
ryce - Śm ierć, obłęd, sam o b ó js tw a ,  rozwody, p rze ­
m ęczenie. N owy fad pseudnn im ow y. Wielki 
, ,H ippodrom “ pfaszczy  się. - T egoroczny  „sz lag ier1' 
d y re k to ra  K eith ’a. — Gwiazdy filmowe w ędru ją  n a  
e s t ra d ę  in person.

Niepojęty potok „nagłych nieprzewidzianych” 
iwypadków nawiedził ostatnimi czas.y estradę, -„scenę 

ekran w Stanach Zjednoczonych. Formalny.' tajfun 
nieszczęść przeróżnych.

Bo już pomijają^szerojte jo^kdlporterowaną śmierć 
Rudolfa. Yaleutino, znakomita dihprzykład wodewilistka, 
Vivian Duncan a  szeroko znanej pary y-jostr Duncan”, 
doznała silnych okale'c^|ii w wypadku samochodowym, 
rezultatem którego mcHs być zupełne -obezwładnienie 
jednej nogi, pozbawiającej świat widofhi jej pfełnych 
jgracji tan-Ców rytmicznych.

Yernon Rickard, przystojny amant operetkowy; 
znajduje się w |Jzpitalu z powodu poranień o-frzymanyeh 
w katastrofie s jnochodow ej.

Jasża Heifetz, znakomity skrż-ypek, poddał się nieS 
bezpiecznej operacji wycięcia ślepej kiszki stan jeigcjj 
jest groztfy/’ '

Wodewilista, John BumiĄgton, dostał pomiesza­
nia zmysłów i z-ńajduj^ się w sanątorjum pod opieką 
psychjatroiw.

Śpiewaczka wodewilowa, Agnes Berti, popełniła 
samobójstwo--^''powodu zawodu w miłości.

Wśmierć Rudolfa VŁtferltinó;\1o tego stopnia wpły­
nęła ujemnie na ustrój nerwowy Rjoli Negri, iż me by ­
ła w stanie- dokończyć scen ostatnlegp filmu, oddając 
się pod opijrkę lekarza na, czas pewien.

Panny Ada Williamsu Evai Śfchriell, artystki estra­
dowe, utraciły engagfemttits, gdy rozeszły się ze swy­
mi partnerami'estradowymi, a męjżśmdw, życiu pry\vat- 
nem, podając o rozwód.

Trzech wodewilistów jwstąpiło do wojska, co wi­
docznie po drodzJi im było, bowiem trudno to sobie) 
inac2&j wytłomaczyć.

Od czasu przepłynięcia kanału angiślsjąego pęzez 
Gertrudę Ederfe, pewna liczba wodewilistelopoprzybie- 
rala w pseudonimach imię „GłertrudaTja w jśkfóegmu 
„Trudy-” gotując się widocznie na „trudy i znojeft nad­
chodzącego sezonu.

Sensacją jest wiadomość, iż najwięks-zy teatr w Ame­
ryce, „Hippodrome” -'rozpoczął sezon tegoroczny dnia 
50 sierpniiTbez programu kolosalnych spektaklów za 
dawałniając się programem filmowym i wodewilowym. 
Najtańsza cena wstępu wynosić b ęd ^ ę  tylko 50 centów.

Amerykańskim „skarbem” a polskim „szlagierem"' 
tegorocznym firmy łańcucha teatrów wodewilowych 
Keith-Albee jest Carl Mc. Cullough, sśnukomily młody 
komik o' świetnym głosie tenorowym.

Łańcuch teatrów' firmy Loeb^lnd  Co. do tego­
rocznych zcjóbyczy „headlineów® profjaiiio,\@ch H ali­
cza „jazzbandy: Jana Gąrbera.

Ponadtó; firma wodewńłowa Keith-Allsfee, zakon­
traktowała szereg gwiazd filmowych na wjystępy. estra­
dowe b iężąee^ęsezó in i.  Między inńemi na estradzie 
ukaże s ię 'T heda  Bara, Priscilla Dean, Julian EJiinge, 
Lew Cociy, Taylor Holmes i Clara Kimball Young- ;

Artur L. Waldo.

C?y z a p ła c i ła ś  d z ie ń  a r t y s t y  za r. 1926
i poprzednie la ta  J 

P arr rę ta j ,  że je s t  to  fundusz  na  D o rr  A rtysty  
W idowiskowego, a więc na  Twój dom.

Wiadomości z kraju.
BIAŁA (B elsk) .
W restauracji „Pod czarnym, orłem” pierwszorzę­

dne sny artystyczne z J. Staruszk.ewiczęm na czele 
zdobyłytsobie uznanie pra’s,y i publiczności.

BYDGOSZCZ
Bibabo i Maxime rozpocźęly sę«pnyCjżimowe do­

brymi programami " „ .
G if iS u ' obu lokalach wypłacane.
BRODNICA.
1-go nustąpiłoYotwarcio. llkaln pod dyr. P. Krzyż- 

niewskiego. Prgg^yii mały lecz pierwszorzędny-
BIAŁYSTOK.
Dnia 1/X n a s tą p i j  otwarGe kabaretu w' lokalu 

„Ritz”.
CZĘSTOCHOWA.
Rino „G deon” jakąząwśze cieszy się powodzeniem, 

a artyści Polzawidu zdobywają sobie co raz. szersze 
uznanie.

GRUDZIĄDZ.
W l i W ^  popisy* taifŚYztfe ' gagg* wypłacana, 

w- hotelu Polskim p. dyń Szydzik w - sposób nietak- 
tow-ny odnosi się, do artystów', wobed. tego ostrożnie 
z zawieraniem umów!

INOWROCŁAW.
WoVe‘s! stałćgo wrogiego stosunku p. dyr. Śpie­

waka 'dd-jjkzłonków naszej Organizacji nałoź&noNia ka­
baret "Bagatelę” •,bojkot.

KATOWICE.
Gażą we wszystkich lokatach wypłacana. „Olym- 

p ja” po ^krótkim żywrocie zamknęła sw-ę; podwoje.
KALISZ *
Występy ik Wypigz^zykgwej i w npwdóótwmrtem 

„Louvre’d pod dyr. p, Kellera. I
KRAKÓW.
Wkrótce ma powstać now'a placówka widowisko­

wa. W ij,C ity” gaża jak zwykle wypłacana punktualnie.
LUBLIN.
Ostatnio gościł tu cyrk f^aniewGach.
LWÓW.
Pelż-awid interwenjuje w sprawie’otwrorzenia no­

wych placówek. W Bagateli, J p o l lo  i Pałace-Av’vsig; 
py naszych -artystów.

LÓDŹ.
W „TeatralnejY-ga-ża wypłacana punktualnie; pro­

gram uniiejętnić&źęstawiony.-cieszy się pogodzeniem. 
W „Sawoy” w ysypy  ' wido\vislc©\\Mx.^:;j i« f J ^ I

OSTRÓW Wielkopolski.
W .jEuropie” i „Francuskim” wąystępy artystów 

przy zwiększonej-' frekwencji publiczności. W jjplran-
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cuskim” dyrekcja opieszała pod względem wypłacania 
gaży.

PRZEMYŚL.
W Oazie i Grand występy artystów Polzawidu.
PÓŹNE. 1.
„Nowy Świat”, „Moidin R ouge”, „Apollo”, „Var- 

sovie”, „Pawie P ióro” i „Savoy” oraz kilka kinoteat­
rów cierzą się powodzeniem dzięki występom artystów 
widowiskowych.

RÓWNE, Wołyńskie.
„Nowy Świat” program złożony z sił pierwszo­

rzędnych cieszy się powodzeniem.
Likwiduje swój cyrk dyr. Ciniselli.
STRYJ.
W Wiedeńskiej od 16 występy artystów Pol­

zawidu.
TORUŃ.
„O aza” występy sił Polzawidu.
WILNO.
W najbliższej przyszłości zostanie otwarta pla­

cówka widowiskowa w jednej z kawiarń.
WRRSZAWft.
Sezon zimowy zapowiada się doskonale. W „Gas- 

tronomji”, „Londyńskim.^ „M etropclu”, „Royalu”, „Pod 
W iechą”, „Oazie”, „Negresco”, „Bristolu” gaże wypła­
cane jak zwykle punktualnie". Z dniem 16-go rozpo­
czynają się występy ^rtystÓW Polzawidu w kinie „Mu- 
z a ’” pod dyr. p. Grabowskiego. W kinie „Momus” 
występy nasizych artystów.

Z dniem 1/X w teatrze „Nowości” otworzone zos­
tało „Variete” pod dyr. p. Celmajstra. Z Bronowskim, 
Odrobińskim, Francardiin i Linem na czele.

Dnia 30 b. m. nastąpi otwarcie sezonu  cyrku 
St, M roczkowskiego.

Czy dbasz o siebie i swój repertuar?
1 N ie dbając obniżasz sw oją wartość, a tem  sa  

mem sw oje korzyści i nie wolno ci m ieć pre­
tensji do Związku i pośredników, że siedzisz  
bezczynnie.

Artykutomanja
(Głosy naszy ch  czytelników)

Ciekawy objaw. Każdy chwyta za pioro i pisze. 
Byle co, aby pisać! W artykule takim mnożą się wez­
wania do pracy, komunały wyjęte z katechizmów o cno­
cie, grzechu, etyce chrześcijańskiej i t. d.

Najciekawszym jednak objawem jest to, że o cno­
cie piszą ludzie niecnotliwi, o pracy, znani z lenistwa, 
wreszcie o prawach autorskich ci, co najchętniej 
tworzą ordynarne pkfgjaty, lub wogóle nie zadając so­
bie trudu w myśl przysłowia „co Twoje to m< j e ”, dzie­
lą się repertuarem z bardziej zdolnymi, naturalnie bez 
ich zgody.

W artykułach tychy pomijając ich nieraz skanda­
liczny styl i brak wszelkiego pojęciajgoljortografji i t. d., 
wybija się na pierwszy plan, nie chęć służenia organi­
zacji drogą dobrej rady,’d |ez  pragnienie zwrócenia uwa­
g i  szerszego ogółu-artystycznego na podpisane u dołu 
artykułu nazwisko.

„Polzawid”, ani „Echo” to nie uniwersytet — wy­
raził się 'jeden z kolegów na Walnym Zjeździć, obu­
rzony, iż mogą żądać od piszących artykuły pewnycYi 
elementarnych zasad pisowni polskiej!! Dobrze, zgoda ! 
Nie żądajmy by członek naSzej organizacji pisał o sa n- 
skrycie, o czwartym wymiarze, lecz żądajmy by pisał 
rzeczowo o tych przedmiotach i tematach, które istot­
nie interesują ogóUartystów.

A zatem prosimy, (o ile już musimy pisać bez­
względnie) artykuły o istotnej wartości, a nie takie któ­
re się nadają ze względu na treść, dla mieszkańców 
wysp... polinezyjskich.

Roman Sz.

Reklamuj st^!
Reidama jest jedyną drooą uśw iadom ienia dy­
rekcji, że dbasz o swoją f.rmę i w artość ar­
tystyczną.

Komunikaty
Zarządu G łów nego Polskiego Związku  

A rtystów  W idowiskowych.

D ecyzją z dnia 3 go października r. b. postanow iono:
Wobec wrogiego stanowiska :Zarządu Głównego 

Związku Artystów Scen Polskich, względem artystów 
naszeg(Ą,Związku zabrania się artystom Polzawidu współ­
pracy z artystami Z. A. S. Pu. Nie stosujący się do 
pow-yższej decyzji, zostaną w myśl § 19-go Statutu 
skreśleni z listy członków Związku.

Przyw róceni zostali w prawdach członkowskich 
po uregulowaniu zaległych widadów:

Szarpiiicka Helena (Zalewska Irena)
Bruszewski Józef
Suchonog Aleksandra (Kamińska)
Gusienkowm Pola (Rajewrska)
Janiszewska Irena 
Herbaczewcska Krystyna
Zaliczeni zostali w poczet członków rzeczywistych; 
Urbańczyk Rudolf (Milanos)
Herbaczew'ska Laura (Relówna)
Marks Roman (Szremski)
Zaw ieszeni w prawach członkowskich na podsta­

wcie § 18-go Statutu.
LjSacharsenowa Bronisława (Kwiecińska) 

Kubaszewski Władysław (Lubicz)
Kowalska Irena (Ridi Rene)
Skreśleni z listy członków na podstawue § 1^-go 

Statutu:
Dobrzyńska Janina (Dobrzańska)
Muszyński Kazimierz (Kazimiera) ,
Muszyńska Marja (Leotardi)
Hilberg Ida (Truda Wonder)

' Zatwierdzono orzeczenie Sądu Koleżeńskiego w 
Poznaniu z dn. 23 września mocą którego kandydat 
Messalini Władysław" został ukarany grzywną 100 Zł. 
(na Dom Artysty Widowiskowego) z napomnieirem, 
że w' razie jakiegokolwiek powdórnego konfiktu zosta­
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nie skreślony z listy Polzawidu. Karę koleżanki No­
wickiej Liii zawiesza się do powtórnego lozpatrzenia, 
po stwierdzeniu w protokóle, że została ukaraną jako 
poszkodowana.

Zatwierdzono również orzeczenie Sądu Koleżeń­
skiego w Toruniu, z dn. 14 września r. b. mocą któ­
rego p. Orwicz Nina, za obrazę Organizacji, oraz ig­
norowanie delegatów została ukaraną, grzywną 100 Zł. 
{na Dom Artysty Widowiskowego), jak również prze­
proszenie na Jej koszt w organie Związku.

D yrekcja Cyrku Staniew skich prosi artystów 
■cyrkowych o składanie ofert na sezon zimowy pod 
adresem: Warszawa, ul. Dobra N °8/)0  m. 11.

Boi kot lokali: 
w W arszawie dancing: „Wróbel”, Inowrocław „Ba­
g a te la ”.

D ecyzją  z dn. 13/10 1926 r. zosta ł zaliczony  
■w poczet członków  rzeczyw istych:

Michalewski Arkadjusz (Połoński)
skreśleni zosta li z listy kandydatów na podstaw ie  
§ 18 Statutu:

Brechman Karol 
Jankiewiczowa Cezaryna

zosta li przywróceni w prawach członkow skich po 
uregulow aniu za ^ g ły ch  wkładów:

Głowacka Rela 
Drążkiewicz Kornel

zostali zaw ieszeni w prawach członkow skich na pod­
staw ie § 18 Statutu (niepłacenie wkładów): 

Pempkowski Michał 
Pempkowska Elżbieta (Kukuryna)
Weiss Margit Marjon 

skreślono z listy członków  rzeczyw istych  na pod- 
staw is § 18 Statutu:

Jasińska Felicja Zofja 
Bartos Franzi
Bolheimer Teodora (Rutkowska)
Bolheimer Artur Stanisław (Rutkowski)
Grabowska Stanisława

Kolegom delegatom  podaje się do w ia d o m o ści 
by od sKreślonych członków  Związku bez porozu­
mienia się z Zarządem nie pobierali zaległych  wkła­
dów; w podobnych w ypadkach należy legitym ację  
wraz z podaniem  o przyw rócenie w prawach cz łon ­
kowskich p rzesłać do centrali Polzawidu. R ów no­
cześn ie podaje się do w iadom ości, że członkow ie  
skreśleni z listy członków  rzeczyw istych  za n iepła­
cenie wkładów  członkow skich m ogą zostać przy­
wróceni w prawach człon k ow sl mh dop 3ro po z ło ­
żeniu egzam inu kwalifikacyjnego. P ow yższe ob o­
wiązuje od 1 listopada 1926 r.

_ _  /

W obec stw ierdzenia, sta łego  n ieprzestrzegania  
konw encji przez niektóre dyrekcje wzywa s.ę cz łon ­
ków Polzawidu by w podobnych wypadkach zwra­
cali się w porozum ieniu z delegatam i do Centra1 
Połzawidu.

Z arząd  Główny 
Pol. Zw . A rt. Widowiskozoych.

R E K L A M U J M Y  S I R

N A S Z Y M  

O R G A N I E

PRACOWNIA SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH
SZYJE KOSTJUMY i TOALETY SCENICZNE 

N A J N O W S Z E  W Z O R Y  P AR YSK IE  i WIEDEŃSKIE
    C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  --------

WARSZAWA, ul. Okólnik 5-a m. 36. 00000100*0 KOTKOWSKA i POPIELSKA.
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Artystów, którzy nie opłarili adresów nadal zawiadamiamy, że niniejsze zamieszczamy po raz ostatni.

A D R E S Y  R H T Y S T Ó O j  ll<- - - - - - - - - - - - - - - - - - -

aleksandryjska Mary

” E M ..cak' ekscenlryk- 
■ F E L I K S  wirtuoz;1 I

tancerka ciiaraktfcijdyczna
Poznań  ,.Varsovie“

Stryj 
„W iedeńska”

B A J O N  " m i m i e r z  Kraków — „R óy a l”

B a f e h s k a
K A R A

4v nonjowana kuplecistka 
i becnifi 

_ - - ,P o z r a ń  ,^Savoy"

5 BARAŃSKI 5
•Je.lyrfi wsSecT światowi r o w e r z y ś c i .  Sztuczno- ak roba tyczna  

tj®urowa jazdja.^fCYRIC.

BOOZKOWSK1 Maksio
hum orys ta  i tance rz  ańr.  obecny.1 W arszawa Polzawid

C h e t i r i ń s k a  H aiśna
kuple cidtlta 

W arszawa „flffl Wiecha"

D ą b r o w s k a  u a d z i a
WodewiiistKa. Lwów Krasickich 8

PiS\! - D O N  kamicy-satyryczni
B  ( Ma n c  z r a r t n e r e m ) C y rk  Ciniselli

«
sH!'
W

E D D !   Obecnie i  .
Cyrk

L. PROSERPTEGO

G a j e w s k i  Tadzio humorysta, Warszawa Polzawid

GRABÓW SKk
ą  T E  F  A

tdfl
cer

ka
RóWne

„Mowy Świ'at’s

J a s t r z ę t s k a  Maryla, kuplecistka

J ę d r z e j e w s k a  J u l j a
Śpiewaczka — Katowice „Oiympja"

J  U I j u s  z

Juljanowski
Poznań

Pierwszorzędny
K o m i k

i M i m i k  
SAVCY“

M Typy Wiejskie i Salonowe 
obecnie

iii Kańkowscy
Polzaw id

Ź3 NC-LERZY
.Śyrk Stanj'ewskień

K u b u ś  G u z i k kom ik  cyrkow y i sini nas  tyk 
C y r k  S t a n i e w s k i c h

KPRITAN-WiNNICKI
J ó z e f

hum orysta— komik
Katowice.

Klingierówna Hanka, kuplecistka; Kalisz — „Louv re

Piosenkarz -Conferencieur 
obecn e 

Łódź — „Teatr lna“

KO ŁO SG W SKM  pierwszorzędna tancer. charakterysŁ 
E L Ż B I E T B  Poznań — „ A P O lL O ”

K o n d r a c k i  M a r i u s z  g t g l f c t *
KORWIN Hanka, kuplecistka, Poznań „Pawie Pióro“

Krasnopolska Stacha
S u b r e t k a .  Poznań „Mouiine R ouge“

KRYNICKA NINA taiicerka, Warszawa — „Bristol”

K u s to s z ó w n a -  H e le n a
Tancerka. Łódź — „M etropole“

LcJDWIKOWSKI Lud., | | t f f i a ,  Lwów Zółkiewskie&p 06 

ŁCJKAS1EWICZ M, śpiewak, Warszawa — „W1R“

P MIL^NES ” a k t  g im nastyczny  
■JGyrk B a ra ń sk ie 1!

MEL ERWIL, duet modern.-skrob., W arszawa „M nm us“ 

M i le w s k a  Włada, tancerks; Kulisi — „LOUVRE‘

M i r s k i  M i e c i o  Komik t o u r n e e

Nafąciówna Kazia ! ^ p
Charakterystyczne-tańóe-salonowe-tance-klasyczneJ ♦ •

OdrofisifisKi E. HUMORYSTA
Warszawa

„METROPOL“

Warszawa OGONlOK FOMINA. kuplccistkii, p 0z nań, Pó lw iejska  21

DUET TANECZNY 

WARSZAWA

Ostrowski §§ PoIux5‘
Znani g im nastycy  

i bkw il ib ryśc i Cyrk L. P roserp iego

PIEŚNIARKA
Warszawa

„YłCTORJ A ‘

PAULUS Warszawa
Polzawid
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Porębmska Anna Warszawa
.Oaza"

II
znakomity wykonaw. cygańskich 
romansów i pieśni syberyjskiego 
skazańca. Poznań — „Apollo"

R e n a r d  R y s z a r d
humorysta Poznań —  “Pawie Pióro"

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka Warszawa — „Bristol"

m 
&& 
ta SLAVII Ellei — tancerka

Lóaź  „SAYOY" f*)
6)

Sławski Józef piosenkarz — conferencieur  
Warszawa „OAZA”

Smolina i Stanisławski
d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  „Gast Ol O m  a “ d u e t  c h a r a k te r y s ty c z n y  

m u z y k a  i s a t y r a  W A RSZA W A  ś p iew ,  t a ń c e  i k u p le ty .

Stanisławska Stacha kuplecistkaa
Warszawa Polzawid

S ta ru s zk ie w ic z  J o z e f
Autor - humorysta Warszawa Złota 50

r J A N U S Z humorysta - autor
obecnie

S z p a k o w s k i  A le k s a n d e r
Humorysta - satyryk. Białystok „RITZ"

SZREM5KI Roman
HdMORYSTA. Warszawa — kinc „MUZA

TARNOWSKA MARYŚ

Uniwersalny j o z e f  " P 3 T c l S i G W ^ J Z  a s y s t a  ; 
obecn e C yrk Proserpiej;o L rodziną;

znakomita pieśniarka i kuplecistka 
wszędzie prolongowana j 

Łódź „SAVOY“

Wesołowski Sylwester
humor, wirtuoz na organkach. Poznań.

W e s s a ló w n a  G uta
Wodewilistka, Poznań, Strzelecka Nb 28.

W ie ć z o r o w s k a  Mila
Tancerka. Warszawa „Pod Wiechą

W G R O N C E W I C Z  i I W A S J O W
Z A G Ó R S K A  W A N D A

Śpiewaczka. Obecnie — 'Warszawa „Gjstror.omja

o. o  duet opere tkow y o  o  
W arszawa —„ MUZA'

J U L J A

ZAMORSKA
znakomita wodewilistka  

obecnie  
Kraków —  „CITY"

Zielińska Roma, wodewilistka; Białystok — „RITZ“

Z W ID l iG Z sW A C IG
Satyryk-humorysta.  Łódź

Żmfchorówna
ŻukiewiCZ Hanka, —■ Warszawa" Polzawid

„METROPOL"

wodewilistka
Poznań „Varsovie“

X
X
X
X

„Grafika
Polska" DRUKARNIA i Introllgatornla

ŷ yiadysiav. Kalinowski
Warszawa, c o o o o o o c o  Nalewki Nr. 8.

W y k o n y w a  wszelkie zamówienia  

w zakresie Sztuki  Graficznej  po ce­

nach konkure nc ym ych .

C z y t a je ie  i  P o z p o u A S z e c h n ia ^ c ie

„Trubadur Warszawy”
TYGODNIK ARTYSTYCZNY! 

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI -
88 WYCHODZI CO W TOREK! 

Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

D o  nabyc ia  wszQdzie!
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w P O L S C E :
Sierpień — Przemyśl „OAZA"

Wrzesień — Katowice „TROCADERO"
Październik — Kraków „CITY“

Listopad — Lódź „SAVOY“
Grudzień — Warszawa ? ? ?

Przyjmuje „ engagem ent" przez Sp. B iuro Pośrednictwa Pracy przy Pol. Z. M. Wid.
Eisenberga, Katowice, Krzywa Jf° 3.

*  i  t  w  s

^  TR IO
Światowa Atrakcja Taneczna

Po 28-iu Issoiatti Joiń“ w SU Mmii 
Wild West l i  BIS, 101 Mii - Iw ,,[aio“ ton (Ma)

a e B s e s a e a a e i a e i a B i a e  ■ g B B S B i S B B s e i a B a s B a a e a s e K a s a s B
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Kazimierz BAJON 18E1m

m&

Et
m

p

ś Znakomity komik salonowy *

K r a k ó w  -  „ R O Y f l L ”

Oferty przyjmuje od 1:12 Listopada tylko do

i
©
§

Et
iii */ 1 ' */ K[ * ^ ®

8
|  p ie rw s z o rz ę d n y c h  przeds ięb iors tw
8 o

jj Ajjsyl a»» y° « .  taili!) l i l i i  i
m

u
B

3asgooo®®o(X)aeaopgoeo®®acDSiao(E®s'coos;s3X!i3®Jooc®3o()oBsooo@«9aocsraooB;goooEgaooil.gaD6acjoo®tf:oor®8o»'36.@

P

Wieiw Cyrk i Menażera
S T A N I E W S K I C H

zawiadamia, iż cyrk będzie o twartym  pizez sezon z im owy bez przerwy 

Pp. fiRTYSTC A/ uprasza się o składanie ofert z ostatecznym, warunkam i

pod ad resem:

Warszawa, ul. Dobra 8/10 m. 11, Dyr. Staniewscy.

Pp. pośredników prosim y również o nadsyłanie ofert sił krajowych

i zagranicznych,
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§

HUMORYSTA-LITERAT

ZAW SZE AKTUALNY —  WSZĘDZIE ATRAKCJĄ
GLOSY PRASY: pierwszym rzędzie — mistrz w swoim zawodzie —  r.ie szukający

tanich efektów,  nie lecący li tylko na poklask — ale darzący publiczność per­
łami humoru, to Ludwikowski.  Wystarczy go  raz zobaczyć,  by stać się jego ta­
lentu w elbicieiem i chcieć go co wieczór podziwiać, w ciągle nowym własnym  
repertuarze..."

O F E R T Y  n a d s y ł a ć  p o d  stały  a d r e s :  L W G W ,  Ż Ó Ł K I E W S K A  66.

  -----------------------------------

§

8

8   ______________________
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O głaszajcie  się w  miesięczniku §
„ T A N I E C  i R O Z R Y W K A ” |

= f  NAJPEWNIEJSZA REKLAMA f
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  8

HOTEL ANGIELSKI, pokój ,T° 236, telefon 19-75. Od 1-ej do 3-ej po pot. jj

|j Dla tancerzy zawodowych i parketowych! jj
8co*oa*oo*o 0*00*00*00*0 0*00*00*00*0 dodododoa»oa*oGJOc o d o d o d o d o o io  3*00 oo*oo*oo*ou^oioo*ooioo*oo*octoo*ocioooóo*oc^


